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K
Biczysko z Wierzchosławic. cięgi Wam wymierzać ono pocz­

nie, wszak ostatnie uchwalenie

Częstochowa, 1 8 . 6 , - 2 1
(p.) Potulne, niczem jagnię, spo 

feczeństwo polskie, pod wpływem  
zagrażającej mu inwazji bolsze­
wickiej zgodziło się mniej więcej 
przed rokiem na fakt, by na cze­
le jego rządu w imię „świętej zgo 
dy“ stanął poseł Wincenty Witos, 
przywódca zrzeszonego w grupie 
„Piasta*1 wszelkiego karjerowiczo- 
wstwa, wychowanego w zgniliź- 
nie szkoły austrjackiej, więc wno 
szącego do naszego życia parla­
mentarnego zarodki rozkładu te 
goż życia.

— Jak budować Polskę ludową, 
to już kopnąć obcasem chłopskie­
go buta całą inteligencję, zmiaż­
dżyć nim mózg narodu, podeptać 
prawa do życia wszystkich, prócz 
członków Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, głowę zadrzeć w górę 
hardo i rządzić — pomyślał sobie 
wójt z W ierzchosławic i począł 
...rządzić.

—Jak budować Polskę ludową,— 
to myśleć nadewszystko o swych 
wyborcach, im kieszenie tysiąca­
mi z kasy skarbowej napychać, 
wszystkich kamratów: Dębskich, 
Kierników, Brylów i Osieckich po 
wołać na żerowisko, osią intere­
su zrobić, niech brylują, niech ko 
rzystają z okazji, póki czas, póki 
„chłopski rozum-1 imponuje jesz­
cze nawet niejednemu zdezorjen- 
towanemu skutkiem szybkości i 
różności wypadków politycznych 
inteligentowi. To też jedni dla 
marki w „Kurjerach Porannych*, 
inni dla braku odrobiny przewidy 
wania w różnych organach, poczęli 
piać wraz z kurem rannym peany 
ku chwale Piasta odrodzonej Pol­
ski, Witosa, którego też słowa u- 
wielbienia żegnały do snu, kie­
dy zmrok zapadał. I trwałaby ta 
idylla może dłużej, wójt z Wierz 
chosławic rządziłby dalej najspo­
kojniej, gdyby nie bijąca, jak pro­
mieniami słońca w oczy, prawda, 
że rządy Wito3a są właściwie nie­
rządem, a upadek waluty polskiej 
tern straszliwem „memento!*, od 
którego wieje już chłód śmierci. 
Odrywają się pierwsze gromkie 
głosy protestu, patrjoci wskazują 
jeszcze drogi możliwego ratunku, 
ale czujemy wszyscy, iż, pomimo 
uroczystych zapewnień o możli­

wości urodzajów (!!!), znaleźliśmy 
się u brzegu przepaści.

W chw-ili obecnej do Sejmu, 
wyraziciela woli narodu, która to 
wola w tym Sejmie wielokrotnie 
w tak nikczemny sposób fałszo­
waną była, iść musi wezwanie: 
stwórzcie rząd, któryby Polskę o- 
calił, nie pozwólcie gubić kraju! 
PrzywTódca rządzącego obecnie 
stronnictwa, W incenty Witos, nie 
może być reprezentantem intere­
sów wielkiego narodu. Niechaj so 
bie będzie nadal reprezentantem  
stronnictwa swego, a my w dro­
dze legalnej prowadzić będziemy 
walkę o to, by i tam wpływy te* 
j o  d> szpiku kości egoizmem sta­
nowym przesiąkniętego . polityka 
zmniejszały się, by nie były tru­
cizną sączącą się w duszę, wcale 
nie takiego w rzeczywistości, ja ­
kim go chce widzieć Wito3, chło­
pa polskiego.

Ci, którzy widzieli w Witosie 
„męża opatrznościowego*' zawie­
dli się srodze. Należymy do obozu, 
któremu dotychczasowe rządy wi- 
tosowe nie sprawiły niespodzia­
nek. PzeciwDie, wszystko działo 
się i dzieje według przewidywań 
naszych. Zresztą, nie trzeba było 
być tutaj wcale jasnowidzącym. 
Należało tylko pamiętać wciąż o 
tern, że w gromadzie do rządze­
nia powołuje się głowy najtęższe, 
gospodarzy najlepszych. Mogła te­
dy gromada w Wierzchosławicach 
powołać na wójta W incentego 
Witosa, ale nie powinien był ani 
na chwilę ster Rządu w groma­
dzie trzydziestomiljonowej spo­
cząć w dłoniach wójta z Wierz­
chosławic!

Dziś sytuacja jest taka: ster 
Rządu. Skarb Państwa — w szyst­
ko to jest w ręku i do dyspozy­
cji przywódcy Pia ta, a „słuchać 
i milczeć!“ — oto hasło naczelne 
popieranej przez sfery socjalistycz 
no - belwederskie polityki wito 
sowej.

Inteligencie polski, chłopie, 
mieszczaninie, robotniku, rzemieśl­
niku. Cóż ty na to marnotrawie­
nie twej krwawicy? Cóż W y na 
to wszyscy, którzy tworzycie Pol 
skę? Czy nie słyszycie świstu nad 
głowam i swemi biczyska z Wierz 
chosławic? Przecież lada chwila

8 miljardów na „odbudowę kra­
ju* na żądanie i do uznania „Pia 
sta“ powinno w  Was obudzić pro 
test oburzenia!

Jeszcze czas, jeszcze pora po­
skromić niezdrowe apetyty.

Rząd W itom  —- to rząd biczy 
sko z Wierzchosławic! Dostało 
się już nim niejednemu i dosta­
nie się jeszcze tysiącom, jeżeli w  
Polsce nie nastąpi zmiana stosun­
ków.

S e j m  ludu p o l s k i e g o
w C zęsto ch o w ie ,

Stosownie do ogłoszeń w pismach i 
zawiadomień Sekret. Główny Zw. Lud. 
Nar. przypomina, iż Wszechpolski Zjazd 
Zw. Lud. Nar. odbędzie się w Częstocho­
wie w dniach 3 i 4 li pcw r. b, na który 
obowiązane są wszystkie Koła Związku 
Lud. Nar. przestać po 2 delegatów. Dl* 
delegatów tych przesłane zostały legity­
macje Zjazdowe, które należy wypełnić i 
*$opd.r,?yć podpisami prezesa i sekreta* 
r a Kola, oraz pieczątką, o ile K / ło  ta ­
kową posiada. Wszyscy inni Członkowie 
Kół Zw. Lud. Nar. mają prawo byó na 
Zjeździe w charakterze gości, ale obo­
wiązkowo muszą się wykazać legitymacją 
Związku na rok 1921 z opłacenia wpiso­
wego w kwocie 80 mb. Delegaci w zasa­
dzie jadą na swój koszt. W wyjątkowych  
wypadkach Koła mogą przyjść z pomocą 
niezamożnym dt legatom. Kolej ulg na 
przejazd żadnyoh nie daje.

Koła, któreby jeszcze nie otrzymały 
książeczek legitymacyjnych, powinny nie­
zwłocznie napisać do Biura Związku o 
przesłanie legimacji.

O  ile Kola Związku posiadają sztan­
dary lub tablice z odpowiedniemi napisa­
mi —  należy je zabrać z sobą do Czę­
stochowy, gdyż przewidywany jest po­
chód manifestacyjny pod Jasną Górą.

Ze względu na spodziewany nader li­
czny Zjazd — Sekr. Główny może zape­
wnić tylko noclegi dla delegatów od Kół, 
choć w miarę możności zapewniamy opie 
kę pod tym względem dla wszystkich u-

czestników Zjazdu tylko bez zobowiązań.
Jest to m-ci z rzędu Zjazd Wszech­

polski Związku Lud.-Nar. Od II go Zja­
zdu upłynęło długich 22 miesięcy. Zarząd 
Główny Zw. Lud. Nar., zwołując lll-cl 
Zjazd Wszechpolski czyni zadość ustawie 
Związku nakazującej odbywanie Zjazdów 
co dwa lata.

Na Zjeździe Zarząd Główny, Rada Na 
czelna i Klub Sejmowy złotą sprawozda­
nie ?e swej dzLłłalności, oraz rozpatrzo­
ny będzie program działań Związku Lud. 
Nar. na najbliższą p 'zys2łość.

Zjazd ten ma być wyrazem sliy orga ­
nizacji Związku, bo przecież przez te 22 
miesiące potężnie rozrósł się Związek 
Lud. Nar. Niech zatem nie będzie ani 
jednego Koła Z w. Lud. Nar., któreby na 
Zjazd delegatów nie wysłało.

Polska na swoich wielkich obszarach 
ma wielkie skarby i przy dobrej gospo­
darce st  ć się winna zamożną i szczę­
śliwą. Niestety rządy w Polsce opanowali 
ludzie, którzy nie mieli podczas wojny i 
nie mają dzisiaj żadnego rozumnego pro­
gramu tak w polityce zagranicznej, jak 
w gospodarce kraju. Ludzi tych zepsuła 
zatruta polityka austrjacka. To też tem- 
bardziej potrzeba, aby ci, co wyznają  
program Zw. L id . Nar. na wspólnych o* 
bradach z całej Polski obmyślili ratunek 
dla zagrożonej Rzeczypospolitej.

Niech ci, którzy u nas źle dziś rządzą 
przekonają się o tem, że masy Narodu 
potępiają szkodliwą ich działalność.

Wiadomości polityczne.
R o z r u c h y  w  Ir la n d ji .

Do „Matin‘a“ donoszą z Londynu, te  
rozruchy trwające w B Ifaście bez prźer 
wy od dnia 10-go b. m., przybierają co­
raz ostrźejszy charakter. Na ulicach mia­
sta wzniesiono barykady. Na dachach do­
mów poumieszczali sinfeniści uzbrojone 
posterunki. Szpitale są przepełnione ran­
nymi.

D y m is ja  m in . a p r o w i z a c j i .
Minister aprowizacji, p. Michalski, 

wniósł formalne podanie o dymisję.

W o js k a  s o w i e c k i e  w k r o c z y ł y  
d o  A n ato ljr .

Według dunieeleń dzienników wojska  
sowieckie wkroczyły do Aoatolji, upoważ

nione do tego przez rząd Angory, w celu 
ewentualnego wzięcia udziału w walkach 
przeciwko w o j s k o m  nieprzyjaciejskim. 
W sprawie Konstantynopola Rosja so­
wiecka podziela rzekomo turecki punkt 
widzenia co do konieczności usunięcia t 
cieśnin przedstawicieli koalicyjnych. Woj­
ska rosyjskie i tureckie posuwają się w 
kierunku na Smyrnę. Według doniesień 
z Konstantynopela rząd Angory podobno 
również jest zdecydowany ni* dotrzymać 
zobowiązań, przyjętych względem mo­
carstw koalicji. Wszystkie dzienniki wło­
skie zapytują, jakie stanowisko zajmą 
sprzymierzeni wobec powyższych wyda­
rzeń.

R ie m c y  r a b u j ą  w  O p o lsk im .
Z G. Śląska donoszą, że w  powiecie 

op Iskim rządy w całości przes ły w rę* 
ce samoobrony niemieckiej i komend, gro 
py północnej, płk. Hollebeaa. Ponieważ z 
braku węgla Btanęty niemal wszystkie
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Byt sędziów  i ko le ja rzy .

4 ) roaw yzai,  u sio oiiuu*- -  i. . 
podprokuratorów, mają być zrealizowani 
od i  stycznia 1921 r., dla innych od ę  
lipca 1921 r.

Następnie komisja frzystąpiła do roz-
Dorsaim, sirzeiecaim i niemiecu — -----   Komisja skarbowo budżetowa uchwa- prawy nad popawą bytu “j j j j*
Niemcy dopuszczają się maBOwyoh gwał- do Polski tegoż węgla za 9 miljonów mjanQ attMfy * dn. 13 lipca 1920 r. lejowych. Wreszcie wybrano

 i - — ™. Teki  o uposażeniu sędziów i prokuratorów w z ł o ż o n y  ł  p p .  Kędwera, M oraose«k iego ,;
Gazety górnośląskie z powodu tego unvtach następujących: 1) Podwyższono Starzyńskiego, Tabaczynskieho i Wożałc-j

protestu zwracają uwagę na to, że Polska ^  B9tQpje 7 a t t. 10 mnożną o 1 punkt: kiego celem rozpatrzenia projektu UBta-
p i a c i  z a  w ę g i e l ,  gdyż Niemcy żądają, aby artykuł lOa wprowadzono uzu- wy emerytalnej. «
górnicy górnośląscy pracowali dla nich *) * _  ------------- -  * a

„„„v, rekwizycje bydła i 'koni. Nic też Rząd niemiecki zaprotestował przeciw 
dziwnego, że większość Wsi przedstawia wysyłaniu węgla z kopalni górnosiąsKicu 
obraz zupełnego zniszczenia, Podoby stan do Polski, wobec tego, że wywoź togoz 
rżeczy istnieje również w powiataoh raci Węgia ao Niemiec jest wstrzymany. Rząa 
borskim, strzeleckim i kozielskim, gdzie niemiecki twierdzi, że ostatnio wysiano 
Niemcy dopuszczają się masowyoh gwał- do Pol-W! “ 0<,,u ** H minonow
tów nad bezbronną ludnością polską. marek.

K o n c e n t r a c j a  w o j s k  a n g ie l ­
s k i c h .

„Vossische Zeitung“ donosi z Londy­
nu: W tutejszych poinformowanych ko­
łach wyrażają przypuszczenie, iż wojska 
angielskie na G. Śląsku będą skoncen­
trowane w pewnej miejscowości na za­
chód od linji powstańców. Celem tego 
zarządzenia ma być zabezpieczenie an 
gielskiej linji etapowej.

W s p ó ln e  k r o k i  d y p lo m a t y c z n o
* Francuski i angielski poseł w Berli- polskiej, 

nie złożyli ministrowi spr. zagrani.znych 
Rzeszy, Rosenowi, notę swych rządów w

darmo, wstrzymują bowiem wypłacanie 
zarobków tym górnikom.

P o s e ł  G r a b sk i  w  P a r y ż u .
Grupa parlamentarna Związku przyja 

ciół Polski wysłuchała sprawozdania prze 
wodniczącego komisji spraw zagraniez

Zebranie Związku Lud. Nar.
U tw orzen ie  Koła ś r ó d m ie ś c i a

W piątek dnia 17 b. m. o godz. 8  wadzącą kraj do zguby.

g g & S S S
ar?ebranie zagaił p L Nieprzecki, uza- ni zostali do Zarządu pp. W. Jabłoński, .

: '  "  '  ' '  s a d n ia jąc  konieczność konsolidacji myśli ln». B. Hłasko, L. Nieprzecki, prof. Tromb * sa an ia jąo  j j Pan orkowsk A. Proszowski

Anglją.Porozumienie Francji z
Lord  C ourzon  w P a ry ż u .

WARSZAWA. 17. 6. (Tel. wł.) Dono- u s t ę p s t w o  F r a n c j i  w  s p r a w i e  
szą Z Paryża: P r z y b y c i o  L o r d a  G. Ś lą s k a .
C o u r z o n a  d o  P a r y ż a  u w a ż a j ą  
w ie lk im  w y p a d k ie m  d n ia .

Loro Courzon konferować będzie z 
Briandem w spwach wschodnich. _

S p r a w a  G. Ś l ą s k a  b ę d z ie  
p u n k te m  k u lm in a c y j n y m  n a  
k o n f e r e n c j i .

Również ma przybyć do Paryża Sforza.
O p t y m iś c i  u w a ż a j ą ,  ż e  F p an  

c j a  u c z y n i  A n g lj i  u s t ę p s t w a  
w  s p r a w i e  w s c h o d n i e j ,  a  n a ­
t o m i a s t  A n g lją  u c z y n i  r ó w n i e ż

ski, red. A. Paoiorkowski i A. Proszowski; 
na kandydatów pp. Więcławski i Plucik.

Po wyborach Zsrządu ponownie za ­
brał głos p. St. Wiśniewski w sprawie 
Zjazdu Wszechpolskiego Związku L. N. 
w dniach 3 i 4 lipca w Częstochowie, 
lyracając się do zebranych * apelem o

Czy robo tn ik  lo s t  obyw ate lem

OauUłSJ<ąv -- ----- - _ » *
narodowej wobec bezprzykładnego chao 
su na tle stosunków sejmowyob, poczem 
zaproponował obranie przewodniczącego 
zebrania.

Wybrany jednogłośnie p. Jsbłoński za 
prosił na asesorów pp. Więcławskiego i
P lnrika  i na sekretarza p. A Jaussew- zYraoająu m* uu -
skiego udzielając w następstwie głosu poparcie prac przygotowawczych la or

 -------------  nełnomocnikowi Zarz. Główn. Związku ganizacji Zjazdu.

„Times11 w W  ' J S S f T

r i s i e n “  również pisze, że Courzon będzie rodowego 1 obecną s y w n r w j o  *  p0 pcjuda{u.
konferował z Briandem w  ̂ z  0 j gcju tematB kl0Ś!ąc postu Nastrój poważny, jaki panował wśród
Śląska iząd angielski okaże wiącej uztęp w jręcz: «  strounictw sejmowych i zebranych, gorące potakiwania przemó-
liwości, 1 że uda się ę poświęcając d laisrą  uwagą laktyce stron- Wieniom mśwoów, jednomyślność I zapał
rokowaniach w projekcie Sforzy. poświę ją  rozbieżności działania w przystąpieniu do założenia Koła. świad

W związku z przybyciem lorda Cou nictwa_ N z  ^ onnicU a j sprzec ,noścl czyły najlepiej Iż wśród społeczeństwa 
 ... „  zacieśni się sojusz eaderow t e ^   ̂ progr#meffl p ra . miej8COWego zdrowa myśl narodowa jest

. ,  , sowego tegostronn etwa,jakim jes t  „Rzecz powszechną ! potrzeba
Dosnolita- Wreszcie prof Trombski 1 0  dniej konsolidacji. Krzepiąaem było skon-

P o d M ..  d j . k u . l i . i r t .  J N  “ Vim ' ‘ n L  *®toe„Le « £ ,

rzona uważają, że 
Francji z Anglją.

k ra ju ?
nego obywatela kraju, równego każdem podczas oyssusii, lana wywiąz»t» mis — ---------  t--  -
innemu pracownikowi, czy kapitaliście poruszonych tematów, zabrał^glo* gramu Związku Lud. Nar. o uie d r o j t

rJiT.T« r  S stehjST JK SJ:
8 0 f f i i * „ : id S S » i .“ć f S S 5 Ł « K ° p br ° S  kV ‘u d o L , ; t “ d“oii t r o p » j r VT2 i,Zd’ ', ń ;5»Ss5aS7SsMrą:

I?  * “ 10 J j »  t o l S S Ł b M M i '  l « « w  d m .U I .o M .tro .m d w  le .je o .y o ii .  pro- «■ w . , .  -  . . , : J

Tego 
sobie

klas p acujących, a w istocie odmawiają­
ce światu robotniczemu stanowiska peł-

SELMA LAGERLOF. 50)

Antychrysta.
Donna Micaela usiłowała ją  uspokoić.
— Wysłaną jesteś po to, aby dowiedzieć się, c y 

mamy pieniądze. Jesteś szpiegiem bogaciow,
du. Przekupioną zostałaś przez te pijawki w Rzymie. 

Donna Micaela zwróciła się do “ 18trz»- . ,
— Przyszłam tutaj, aby z wami mówić, m.strzu

P “ ' l °  r e rS kódPo » i . d «  -  wrMBnąt. . L r .  -  bo 
te rzecz nieprzyjemna, a więc jako P O « c '» ;  j j
wvreczam męęża. Już ja  wyręczam męża. Już ja wiem
donno Micaelo, co przystoi małżonce * ' ! ‘k ' eg0  ^ r ia ła  

Concetta z a m i l k ła ,  bo wykwintna d»ma spojrtaia 
r a  nia wzrck'em, w którym było tyle zazdrosnego po- 
żudania że litość doprawdy brsla tego, kto umiał spój 
rżeć w te oczy. Mój Boże! Istotnie była Pewna ró̂ “j* 
ca między dwoma tego rodzaju me.źami, jak don t e r -  
rante i mistrz Pamfillió!

II.
P a n e m  e t  c i r c e n a a * .

W Diamante pokazują podróżnym dwa ^
dące w zupełnej ruinie, chociaż nigdy me były’ zup - 
nie wykończone. Są otwory na okna -  ale 
sni szyb, ąni r»m nawet, są wszystkie mury, ale nie 
ma dachu, są olbrzymie bramy zabite d e a k a m i is ło -  
ma Psłace stoją  naprzeciw siebie, po obu stronach 
ulicy. Żadna żywa dusza nie może dostać się do wnę­
trza -  rzekłbyś, że są zbudowane dla gołębi

Posłuchajcie, co mi o tych dziwnych pałacach o-

P°  „Czem jeat niewiasta, signora? Jej nćżka *** 
maleńka, że przechodzi przez świat, nie poaostawlając

żadnych śladów. Je s t  tylko cieniem mąźizyzny. T ow a­
rzyszy mu przeto przez ciłe życie niedostrzezona.

1 Y0 d niewiasty nie wiele można Wymagać Trzeba 
ia trzymać prawie cały dzień zamkniętą, jak brankę 
na wojnie ujętą. Nie nauczy się nawet listu porządnie 
napisać. Nic statecznego dokonać nie może. Wszystkie
są jedna^kowąj^^wa t ^  prZybyU do Diamante niewia­
sta no nad inne się wznosząca podobnie, j a k  stuletnia 
palma i?sok o  wyrasta po nad łąką. Posiadała tysiące 
f fó w  i mogła je  wydać lub zstrzymać, jak jej się po- 
dobało Nikomu nie Ubtępowała z drogi. Nie ębawiała 
się ni c z y j e j  niena w iści. Dziana to wogóle była istota!

Naturalnie nie była B y e y l ia n k ą ,  lecz Angielką.
Wynajęła całe pierwsze piętro hotelu wyłącznie 

dla siebie. Co to zresztą dla niej znaczyło? Całe D.a- 
mantę nie wystarczyłoby dla mej.

Wkrótce zaczęła rządzić się w mieście, mby kró­
lów*! Nawet syndyk miasta musiał jej być posłusznym. 
Wszak nikt inny tylko ta  cudzoziemka zmusiła go do 
ustawienia law kamiennych na rynku. Za jej sprawą 
także ulice były codziennie zamiatane.

Pewnego poranku, gdy obudziła się, ujrzała na 
nroiru Bwojego mieszkania wszystkich młodych ludzi z 
Diamante, którzy dobijali się o zaszczyt towarzyszenia 
pięknej Angielce w wycieczce za musto.

Opuścili warsztaty szerokie, porzucili młoty ka- 
k a m i e n i a ł  skie, aby jej tylko służyć za- przewodników. 
Posprzedawali jedwabne szaty matek, aby kupić p ę­
kną siodło dla jej osła, na k tó iym by  mogła dojechać 
do Caetell lub Tre Castagni. Posprzedawali domy, aby 
kupić konia i powóz, w którym megliby wykwintną 
A nsielkę zawieść do Randanzzo lub Nioolosi,

Wszyscy byliśmy jej niewolnikami. Dzieci zaczy­
nały już modlić się po angielsku, a dwie ślepe źebracz 
si Pena i Tora, stojące przy bramie hotelowej ubie­
rały się w olśniewająco białe zasłrny, aby tyUo przy-
p o g o b ^ ć ^ ę j a s n e j ^ P ^ ^ i  wr8kjo ł jc ie  i ruch. P rze­

mysł i rzemiosła kwltnęłj. Ci, którzy już nic innego 
robić nie potrafili, grzebali w zi mi, szukając dla .niej 
monet i urn.

Cała rzesza fotografów pracowała dla pięknej p»* 
ni. Gromada handlarzy koralami i szyldkretowymi wy­
robami oblegała ją eałemi dniami. Księża z kościoł* 
św. Agnieszki na jej prośbę odkopali stary tea tr  Dio- 
nysosa, znajdujący się po za kościołem. Każdy nieme! 
właściciel zrujnowanej willi poszukiwał w piwnicach 
resztek mozajkowyoh posadzek i zapraszał bogatą A n­
gielkę, aby przyszła je oglądać.

W Diamante bywało już nieraz wielu cudzoziem* 
ców, ale tamci po krótszym lub dłuższym pobycie od­
jeżdżali i żaden z nich nie zdobywał tej władzy w , 
mieście, co piękna Angielka. Nie było też człowieka »  
całem Diamante, któryby z pobytem bogatej Angielki 
Die wiązał jakich nadziei Ba przyszłość, mirs potrafił1* 
nawet wtajemniczyć się w życie Ugona Savary, mece­
nasa, który, jak wiecie, mógł być wielkim człowiekie1® 
ale nie miał szczęścia. Angielka powierzyła mu pr° 
wadzenie swoich interesów.

A żadna jeszcze niewiasta nie miała tyle, co ona, 
interesów. Kupowała domy na wsi i w mieście, g#Je 
drzew migdałowych i pola lawą pokryte, piękne prze­
strzenie dokcła góry Etny, jak  również wodą zroszo­
ne doliny. W samem mieście zaczęła budować dwa pa 
łac*. Przeznaczyła je na rezydencję, skąd miała rzą ­
dzić swojem królestwem.

Takiej niewiasty chyba jeszcze nie widziano, a y- 
poprostu nienasyconą w swoich pragnieniach. Chciała 
nawet podjąć walkę z nbóstwem! — pomyśl tylko, o. 
signore, z ubóstwem sycylijskiem! Ile ona r0,(***ł ła  
w dnie powszednie, a ile dawała biednym w święta! 
Wozy towarowe, zaprzężone w dwa woły, jeździły 
wciąż do Katanii i przywoziły stosy ubrań. Angielka 
powiedziała sobie, że wszysoy mieszkańcy Diamante 
muszą chodzić w całych i porządnyoh ubraniach.

(d. c. n.)

m
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Pacyfikacja.
1 znów, ś lą zaku , sk ładasz broń.
Bo lego pono śąda s ia n u  racja,
A  choć ci gniewem pala  skroń ,
Cicho ślą za ku  w szak pacyfikacja !

t

N ie w in n a  polska p ły n ie  krew... 
H ej, chwyta człeka  w a rja c ja . 
S tra szn y  p ru sa k a  zem sty siew .. 
Cicho ślązaku , w szak p a cy f ikacja !

L lo yd  Oeorge zapewne będzie zdrów,
B o to na jlepsza  dlań kuracja  
O dy będzie Ś lą sk  mógł krajać znów .. 
Cicho, ś lą za ku  w szak  pacyfikacja]

Wolność, ślą zaku , św ięty  zy sk  —  

D la ciebie jedna  s ta n u  racja.
Jeśli cię sk rzyw d zą , w alniesz

w p ysk
1 rychło weźmie w łeb pa cy fika c ja !

ćw.

K r o n i k a .
Do pp. k w e s t a r e k  i k w e s t o ­

r z y .
Zarząd Sekcji Kolonji Letnich przy 

Polsko-Amerykańskim Komitecie P o ­
mocy Dzieciom w Częstochowie prosi 
uprzejmie panie kwestarki o zgłaszanie 
się w dniu dzisiejszym po woreczki I 
legitymacje do biura Komitetu Koś 
ciuszki Nr. 9. B uro czynne będzie w 
niedzielę od godz. 8 m. 50 rano.

Z s e m in a r ju m  n a u c z y c ie l ­
s k ie g o .

Egzamin wstępny na pierwszy kurs 
państw. Sem inarum  naucz, męskiego w 
Częstochowie odbędzie się we wtorek dn. 
21 bm. o godz. 8 ra to .  Egzamin na wy ż- 
sze kursy dnia 20 bm.

Dyrekcja.
Na p o t r z e b y  w o js k a .
Możeby znaltźli się ladzie dobrej wo 

II, którzyby zrobili ofiarę dla wojska po] 
skiego. kupując lejce ze skóry dla koni 
wojskowych zaprzężonych do karawanu. 
W adomo, te skóra dzisiaj droga, — ale 
i  życie czlcwieka coś warte, — aby go 
na ostatnią drogę wiozły nie sznnry, ty l­
ko lejce skórzane.

Na ten cel składam 40 mk. prosząc 
o dalszą składkę.

Klara Kwaśniewska.
K olonjs  I s tn ie .
W niedzielę, dn. 19 b. m. niezbędna 

ta instytucja zwróci się do społeczeństwa 
o pieniężny zasiłek, bez którego nawet 
przy wydatnej pomocy polsko-ameryka i- 
skiego komitetu pomocy dzieciom nie bę 
dsie mogła w j t b L Ć  dzieci na letnisko. Nie 
wątpimy, i e  nikt nie poskąpi datku kwe- 
starkom.j

Biuro kwesty mieścić się będzie fw 
lokalu P. A. K. P. D. ul. Kościuszki nr. 9 
dokąd pp. kwestarki zechcą łaskawie tłum 
nie się zwracać.

R o z k ła d  ja z d y .
Nakładem „Kur,era Częstochowskiego* 

wydany został Rozkład jazdy pociągów, 
obowiązujący z dn. 1 czerwca. Zawiera 
u h  wyliczenie wszystkich przychodzących 
do Częstochowy i wychodzących pociągów 
Dla czytelników „K urjęra"  Rozkład jaz­
dy dołączamy do dzisiejszego numeru.

Odbity na lepszym papierze jest do 
nabycia w kioskach i księgarniach.

Z e a zk ó t .
Szkota sztok pięknych p r d .  P. Wit­

tenberga przyjmuje zapisy na nowy se­
mestr. Szkoła mieści się przy ul. Fab ry ­
cznej nr. 8.

S p r o s to w a n i* .
Z  przyozyn od Kimitetu niezależnych 

pogrzeb powstańca śp. Jana Ekierta, nie 
odbędzie się w sobotę o godz. 6 wiecz, 
lecz o godz. 8 po południa na cmentarzu 
na Kulach.

W s p r a w i e  d e m o b i l iz a c j i .
„Jud“ dowiaduje się ze źródeł dobrze 

poinformowanych, iź rozporządzenie Min. 
Spr. Wojsk, o zwolnieniu rocznika 1897 
zostanie zawieszone a ż  do c z h b u  zwolnie­
nia wszystkich ochotników, którzy wstą­
pili dc służby wojskowej od początku od 
zyskania niepodległości Polski.

Demobilizacja ochotników potrwa 2 
tygodnie poczem rozporządzenie demobili­

zacji rocznika 1897, która całkowicie za 
kończona będzie przed 15 ym lipca r. b.

Co się zaś tyczy rocznika 1899, będzie 
on zdemobilizowany najpóźniej w końcu 
lata bieżącego. Wszelkie pogłoski o ry- 
chłem powołania rocznika 1901 są bez­
podstawne.

Z L utn i.
Ze względu na projektowany koncert 

orkiestry uprasza się wszystkich człon­
kom orkiestry o przybyc’e na próbę we 
wtorek dn. 2 l  b. m.

R ozw ój o g ro d n io tw a .
W wielu większych majątkach zwró­

cono się tego roku do intensywnej up ra­
wy warzyw, oraz do zakładania dochodo 
wych gospodarstw ogrodniczych po 5.000 
i więcej drzew.

L ic z b a  e m ig r a n tó w  z  P o ls k i
W edług otrzymanych ju t  przez nasze 

koła rządowe szczegółowych Informacji 
z Waszyngtonu, rząd amerykański ustalił 
liczbę emigrantów, którzy n o g ą  z granic 
Rzeczypospolitej Polskiej udać się dc 
Ameryki w ciągu r»ku trwania prawnych 
ograniczeń, na 81.261 osób.

Tym sposobem miesięcznie emigrować 
będzie mogło z Polski około 8000 osób.

Głodówka kolejarzy.
Obecne położenie kolejarzy pod każ 

dym względem nie odpowiada najskrom 
niejszym wymaganiom chwili. Kolejarze, 
pod względem wynagrodzenia są gorzej 
wyposażeni, aniżeli wszyscy inni pracow 
nicy, będący na stanowiskach państwo 
wyeb. Praca ich jest trudniejsza i bar 
dziej odpowiedzialna, niż urzędników, 
którzy godzinami przesiadują przy biur 
kach w warunkach zupełnie bezpiecznych. 
Skrawa poprawy bytu kolejarzy należy 
obecnie do spraw najważniejszych ze 
względu na liczebność pracowników kole 
jowych i ich ważeą rolę.

Rząd p. Witosa tuczy jednych, a in 
nyah skazuje na śmierć głodową. Na po 
l*p3zenie bytu fornali, którym bynajmniej 
źle się nie dzieje, rząd wyznacza dla 
urzędu ziemskiego 10 miljardów mk. 
Ani socjaliści, ani thugulowcy nie zapro 
testowali przeciwko temu. A czyżby za 
szkodziło cośkolwiek okroić z owych 10 
miljardów na polepszenie bytu kolejarzy?

„O brtń iy  ludu * godzą się na wydatki 
roiijardowe, na obdarzenie ziemią fornali, 
a nie chcą dać nic kolejarzom.

Póki w Polsce s ter rządu spoczywać 
będzie w dłoniach „najchytrzejszego obło 
pa na świecie", dziać się będzie debrze 
tylko chłopom i fornalom. Reszta niechaj 
ginie.

Na r z e c z  G. Ś lą s k a .
P. A. Cielątkowski, właściciel bufetu 

na dworcu kolejowym, złożył w redakcji 
„Kurjera ‘ na rzecz G. Śląska 4000 mk. 
P. A. Cielątkowski niejednokrotnie już 
złożył na rzecz powstańców na G. Ś lą­
sku, to też należy podkreślić z uzna­
niem ofiarność, złożoną przez p A.rCie- 
lątkowskiego.

O n a e z e  d ro g i .
Według polecenia wydziału powiat, 

winny wszystkie urzędy gminne przyślą 
pić do naprawy dró*g gminnych i m o­
stów. Drogi należy spoziomować, od­
nowić, okopać rowami i rozszerzyć do 
6 m. W koronie drogi 3-ciorzędne, a 
7—8 m. drogi traktowe czyli drugorzę­
dne. Po obu stronach korony mają 
być wykonane rowy.

Roboty powyższe należy wykonać do 
15 1 pca r. b. zaco odpowiedzialni są 
wójtowie osobiście. W razie op'esza- 
lości lub zaniedbania roboty powyżs e 
zostaną wykonane na koszt gminy, przy 
równoczesnym pociągnięciu wójta do 
odpowiedzialności.

Gminy które wykażą w tym kierunku 
dużą pracę i dobre chęci mogą starać 
się za pośrednictwem inżyniera sejmiku
0 udzielenie subwencji w razie prowa­
dzenia w ększych  robót na drogach 
gminnych.

P e rz y A sk i  m a  r a c j ę l
Znany satyryk W . Perz jńsk i podaje 

w „Rzeczyp." sposób uniknięcia „przesi­
leń" gabinetowych. Zdaje się, że „su we- 
reny* nasze działali by pod jego wpły­
wem zgodnie i szybko pisze Perzyński: 
Art. 68 naszej konstytucji powiada: „Licz­
ba, zakres działania i wzajemny stosunek 
ministrów, jak również kompetencję Rady 
Ministrów określi o s O b n a  ustawa". Może 
należałoby więc w tej nstawie przewidzieć
1 „przesilenie" i ograniczyć czas ich t rw a ­
nia takimi artykułami.

Art. 1. Z chwilą, gdy prezydent mini­
strów ogłosi, iż przesilenie jest otwarte, 
wstrzymuje się wypłatę djet poselskich 
posłom.

Art. I I  O ileby przesilenie trwało dłu­
żej niż tydzień posłowie obowiązani są 
płacić kary w wysokości otrzymywanych 
poborów, przyczein począwszy od dnia 
dziesiątego kary ulegają codziennej pod­
wyżce o 10 proc.

III. Posłowie, którzy podlegali dwu­
krotnie karze „przesileniowej" tracą p ra ­
wo ponownego wyboru.

Nliljonówka.
1,327,779

Numer powyższy wyciągnięto z koła 
w ostatnim losowania 4  proc. państwo­
wej Pożyczki premjowoj, dn. 18 b. m.

S t r a t y  w  w o jn ie  z  b o l s z e w i ­
k am i.

Ostatni wykaz strat wojsk polskich, 
sporządzony przez Kurję Biskupią, wy­
kazuje - iak  do tąd—513 nazwisk ofice­
rów i 3540 nazwisk szeregowych, zm ar­
łych lub poległych w obronie Ojczyzny.

Jak widać odsetek oficerów w sto­
sunku do żołnierzy jest bardzo znaczny.

Kurja Biskupia sporządza dalsze w y­
kazy strat.

P o m y s ło w y  p t a s z e k .
W ub, czwartek przez II Komlaarjat 

żostał zatrzymany ubrany w uniform woj 
skowy, żebrak, Franciszek Gul.ński, któ­
ry, nazywając się inwalidą z ostatnich 
walk pod Warszawą, zbierał pieniąd’e od 
łatwowiernyoh. Jak  się wyjaśniło, Galiń­
ski wcale nie jest inwalidę, wojskowym, 
przedtem zamieszkiwał w Radomiu i zna­
ny jest tamtejszej policji, jako złodziej. 
Aresztowanego odesłano do Sąda Pokoju 
celem pociągnięcia go do odpowiedzial­
ności.
„ T a je m n ic a  K ró lo w e j"  w  Ode- 

onie".
Najwybitniejsi artyści kinematograf! 

czni Moźuchin, L’senko i Rymskij wy 
stępują wstrząsającym 6-cio aktowym 
dramacie Tajemnica Królowej*', d e ­
monstrowanym w „O deonie1*. Znako 
mita gra, treść obrazu, zachwyca widza, 
trzymając go w napięciu.

Obraz ten winien ściągnąć doO deonu, 
liczną publiczn ść.

Z „ P a r y s k i e g o 1*.
Nadzwyczaj sensacyjny i wzbudzająoy 

ogólne zainteresowanie obraz p. t. „Błę­
kitną krew“ demonstuje teatr „Paryski". 
W roli główniej występuję znany artysta 
Hooward Hickman. Reżyserja tego ob ra­
zu została powierzona twórcy „Tarcanu" 
wśród małp. Wszyscy bywalcy kina win- 
nni pospieszyć, aby ujrzeć film nad filmy. 

W eso ły  p o w s ta n ie c .
W związku z notatką „Kurjera** „O 

opinję powstańców*1 władze odpowiednie 
zainteresowały się pseudo lekarzem, który 
od lygodna  śpieszył z pomocą na fron 
cie częstochowskim różnym damom w 
różnych lokalach, bawiąc się wesoło.

P o ż a r y .  — S t r a t y  5 0 0  ty s .  
m a r e k .

W  nocy z 13 na 14 bm. z niewiado 
mej przyczyny u mieszkańca gm. Przy 
stajń — Piotra Zawieruchy wybuchł po 
żar, który zniszczył oborę, 4 świnie, 5 
cieląt. Strata wynosi 300 000 mk. D o­
chodzenie prowadzi się.

W dn. 15 bm. zawiadomiono Eksp. 
Urzędu śledczego w Częstochowie, że 
dn. 3 bm. o godz. 4 pop ł- we wsi O- 
tonowie, gm. Dźbów wybuchł pożar od 
niewiadomej przyczyny, który zniszczył 
wierzch domu i częściowo sulit, należ, 
do Walerji Frączek. Pożar trwał pół 
godziny, nieszczęśliwych wypadków nie 
było. Dochodzenie prowadzi s ’ę. 

U czc iw y  s t r ó ż .
Dnia 15 bm. magazynier składa Ame­

rykańskiego Komitetu niesienia pomocy 
dzieciom — Strojecki Stanisław zameldo 
wał, że w powierzonym ma składzie zo­
stała dokonana kradzież produktów spo­
żywczych, bielizny itp. na sumę 100.000 
mk. Jak się wyjaśniło, tej kradzieży sy­
stematycznej dokonywał stróż Komitetu, 
Jan W ójcik, u którego podczas rewizji 
znaleziono większą część rzeczy skradzio­
nych. Zatrzymany wraz z dowodem rze­
czowym przesłany do Sędziego Śledcze­
go I I  Rewiru w Częstochowie. 

W yp ad ek  z  b ro n ią .
W dniu 17 b.m. na Rakowia, R. Lan- 

gier, zam. tamże, przez nieostrożność r a ­
nił w nogę St. Kotkowskiego, zamieszka­

łego w domu fabrycznym nr. 6 — a re­
wolweru systemu „Fronner".

Rewolwer należał do Kotkowskiego, 
który posiadał go nielegalnie. Rannego 
umieszczono w szpitalu w Rakowle. Re­
wolwer odebrano.

A resztow anie i ucieczka.
W dniu 16 bm. szpital wojskowy w 

w Lublińcu zawiadomił telefonicznie po­
licję w Częstochowie, że mieszkaniec po­
wiatu Grabowskiego w Poznańskiem, Zdzi 
sław re i Stanisław Poiawiak, który tam 
był na kuracji skradł rzeczy szpitalne i 
wyjechał w stronę Częstochowy. Na sta­
cji Częstochowa Poiawiak został zatrzy­
many, odebrano mu 11.403 mk. gotówką, 
dowody osobiste i rzeczy, pochodzące z 
kradzieży. Poiawiak, będąc w areszcie 
policyjnym zbiegł konwojującemu go po­
sterunkowemu. Poszukiwanie wdrożono.

Dwie t ru m n y :  b ia ła  
i c z a r n a .

P o m y s ło w a  o s z u s t k a .
Od dłuższego czasu w okolicach*- 

Jasnej Góry grasowała pomysłowa źe- 
braczka, która stale oszukiwała licz­
nych pątników, przybywających doC zę  
stochowy. Jednakże  . tak długo dzban 
wodę nosi, dopóki ucho się nie urwie. 
W dn. 16 bm. na Rynku Wieluńskim, 
niedaleko Jasnej Góry, została pom y­
słowa żebraczka zatrzymana. Jak  się 
okazało, jest to Józefa Dmochowska, 
zamieszkała przy ul. św. Barbary nr. 
32, która uprawiała proceder żebraczy 
za pomocą oszustwa Dmochowska, ma 
jąc przy sobie dwie trumienki jedną 
białą, a drugą czarną opowiadała pą t­
nikom i łatwowiernym, że w czasie ka 
zania w kapl cy Matki Boskiej, widzia­
ła białą trumienkę, która się koło niej 
przesunęła i jakiś głos wewnętrzny po­
wiedział jej, że od tego czasu powin­
na sypiać w trumnie. Jednakże z po­
wodu braku funduszów na kupno du ­
żej trumny, zamówiła u stolarza dwie 
małe trumienki, które stale nosi przy 
sobie.

I oto znaleźli się łatwowierni pątni 
cy, którzy składali pieniądze na dużą 
trumnę. Po dokonaniu rewizji osobistej 
znaleziono u Dmochowskiej ukryte mk. 
732. D. została aresztowana i wraz z 
dowodami rzeczowymi przesłano do 
sądu pokoju ,11 okręgu w Częstocho­
wie.

P o ś t r z e le n ie .
Dnia 21 bm. we k wsi Mokrzesz, gm. 

Wancerzów, Stanisław Bajor podczas 
strzelania z karabinu poranił sobie dłoń 
lewej ręki. Dochodzenie prowadzi się.

K ra d z ie ż .
W nocy z 16 na 17 bm. przy ul. Ki­

lińskiego nr. 9 przez otwarte okno do 
mieszkania mieszcz. się na parterze W a­
cława Kobielakiego, wszedł niewiadomy 
złodziej i skradł garnitur, skrzypc?, do­
wód osobisty i różne rzeczy za sumę mk. 
50.000. Dooh)dzenie w toku.

z

O f i a r y
(Złożone w Rad. „Kur. Częstocb.").

Na r z e c z  G. S lą e k a .
Pozostałe z wieńca na trumnę ś. p. 

Gustawa Legisa, zebrane wśród pracow- 
uików służby ruchu st. „Częstochowa" 
mk. 2498.

Julja Baumgart mk. 250.
Antoni Cielątkowski mk. 4000.

j  E t , — —  mm wm
Listy do Redakcji.

Szanowny Panie Redaktorzel

Wobec nieścisłośoi w sprawozdaniu z 
zebrania, ogólnego Stow. Kupoów Pol­
skich, ośmielam się uprzejmie zawiado­
mić, że projektu „żeby Urząd Skarbowy 
wydawał tylko tym kupcom patenty, k tó ­
rzy należą do związku" i aby tą  drogą 
ąmusić wszystkich Kupców do należenia 
do Stowarzyszenia nie podawałem, nie po 
daję i nie mam zamiaru podawać.

Jedynie przy omawianiu projektu Z w. 
Drobnych Kupców — między wieloma in 
nymi — na zebraniu tym wspominano, 
że po zap ism iu  się do Związku wszyst­
kich Kupców Drobnych będzie można
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prawdopodobnie wejść w porozumienie z 
Urzędem Skarbowym, aby ten — przed 
wydaniem patentu — zasięgnął opinji o 
danym Kupcu w Związku resp. Stow. 
Kupców Polskich. Dotyczyło to oczywiś- 
cie tylko Kupców Uhrześcjan.

Nad tą luźno rzuconą wzmianką w 
tej formie, jako mogąca mieć zastosowa­
nie dopiero w przyszłości, nawet nie prze 
prowadzano dyskusji.

Te słów kilka ośmielam ślę zwrócić 
do Szanownego Pana z uwagi na te skut­
ki, jakie przypisywanie mi podobnego 
projektu sprowadzić może na mnie, atem 
więcej na Stow. Kupców Polskich.

Z poważaniem
Bolesław Rylski.

Najświeższe wiadomości
Na G. Ś lą s k u .

SOSNOWIEC, 186. (lei. wł.) Niemcy 
skupiły na odcinku południowym nowe 
siły. W Raciborzu wojska francuskie po­
łączyły się z oddziałami powstańców. W 
Kędzierzynie niemcy napadli na poste* 
runek angielski i rozbili go.

Upór niemców.
P o d s tę p n e  k r o k i  s a m e c b i  o y.

BYTOM, 17.6, (lei. wł.) Upór Niem­
ców rie zostsł przełamany. Oddziały Hoe 
fera ustąpiły z góry św. Anny, lect oka­
zało się to podstępem, ponieważ zajęli 
oni okolice św. Aony i panują na cstą 
okolicę aż do Leśnicy. Krok ten nie­
mieckiej samoobrony zmusił komisję mię­
dzysojuszniczą do przegrupowania swych 
sił.

Żądania i buta niemiecka.
PARYŻ, 17,6. (tel. wł.) Urzędowa de 

peszą francuska podaje Bzczegóły sytua­
cji na G. Śląsku. W chwili, gdy uspaka­
janie na Śląsku było na lepszej drodze, 
zostało naruszone przez opór nieme ów, 
mimo gróźb angielskiej komisji i uspo­
kojenia polskich powstańców. Prasa reak 
cyjca niemiecka domaga się od rządu 
niemieckiego, aby wystosował do sprzy­
mierzeńców notę w sprawie G. Śląska.

P o g ło s k i.
W ARSZAW A (Tel. wł.) W kuluarach 

sejmowych krążyły pogłoski, źe Witos 
odmówił N. Z. L , że Sobolewski ma 
być ministrem sprawiedliwości, a apro­
wizacji Grzędzieiski.

Z d y p lo m a c ji.
WARSZAWA 17.6 (Teł. wł.) Rząd 

sowieckiej rosyjsko ukraińskiej republi­
k i mianował przedstawicielem przy rzą­
dzie polskim p. Szumskiego, który otrzy­
mał akrement od rządu polskiego. Rad­
cą polskim został Kudrin, pierwszym 
sekretarzem Sijak. Attachć wojskowym 
w Moskwie został mianowany ppor. 
Wolnikowski.
ssać-

Zdaleka i zbliska.
—■ Ś m ie rć  E. H e rb s ta .
Przed kilko dniami m a rł w Sopotach 

jeden z najwybitniejszych przemysłowców 
łódzkich Edward Herbst.

Nieboszczyk urodził się w Radomiu 
w 1841 roku, poświęcił się zswodowł ku 
piecki mu i w roku 1869 wstąpił do fa 
bryki łódzkiej Szeiblers, w której zwła 
szcza po ożenieniu się z córką właściciela 
fabryki—zajął bardzo wybisne, a z cza 
sem kierujące stanowisko.

Edward Herbst, pomimo ie się uro 
dził w Radomiu i działał w Ł  dzi, do 
tego stopnia uważał się za uiemca. że 
jeszcze przed wojną poprosił o obywa 
telstwo niemieckie, które już podczas 
wojny ołjsymał.

O tym szczególe z jego życia opinja 
publ czna polska dowiadujd się dopiero 
po jego śmierci na podstawie informacji 
gozet nienreckieh.

— P o lic ja  s t rz e m ie s z y c k a  
pod k lu c ze m .

Od dłuższego czasu do Dąbrowy Bka- 
Lnie i handlarze nierogacizny ^opowiadał 
o pobieraniu od nich przez policję strze- 
mieszycką jakiegoś myta, czy haraczu od 
przewożonego towaru, który wieźli ze 
Skały do Dąbrowy,

Maharadża z pod Włoszczowy.
Fiszel Kaczka dostawcą żywego towaru.

S e n s a c y jn e  p o g ło s k i. — Na d w o rz e  m a g n a ta . — U ro d z ił  s ię  
z a  p i in o l  — K a c z k a —p ra w ą  r ę k ą  m a g n a ta . — M ło d o c ia n e

k o c h a n k i.
OJ dłuższego czasu Częstochowę, a 

szczególnia okolicę na przestrzeni Koniec­
pol—Włoszczowa, obiegały nlezwytłe po­
głoski, wywołujące olbrzymią sensację w 
najszerszych kołach ludności, a to ze 
względu na osobę główną skandalu owego. 
Dokoła osoby tej już o i l i t  wielu krą­
żyły różne fantastyczne napozir opowieści.

Znane były polowania owego wielkie­
go pana, człowieka bardzo zamożnego, a 
z którego społeczeństwo polskie żadnej 
niemal korzyści nie miało, bowiem: ru 
mak, chart, ogar i wyżeł, dubeltówka, 
kobieta i wino były celem życia magnata, 
który stanowczo powinien był się urodzić 
znacznie wcześniej, gdyż jego sposób ży­
cia nie odpowiadał w zupełaości czasom 
dzisiejszym.

F.ntastyozne jakoby opowieści o roz-

więzłości magnata owego znalazły swe 
potwierdzenie. Oto obecnie aresztowano 
niejakiego Fiszla Kaczkę, powiernika i 
nadwornego dostawcę żywego towaru dla 
owego pans. Towar ten był w postaci 
nietylko urodziwych i dojrziłych dziew, 
które stawały się kochankami jego i za­
spakajały wybujałe zmysły, ale teź nie­
jednokrotnie w sidła Fiszla Kaczki wpa­
dały bardzo młode dziewczęta, któremi 
kupczył gwoli korzyści własnej i zadowo­
leniu nowoczesnego Maharadży z pod 
Włoszczowy.

W sprawie t<-j więcej szczegółów na 
razie podać nie możemy, a to ze względu 
na toczące się śledztwo. Dotychczas prze 
słuchano kilkadziesiąt osób, które ujaw­
niły nowe szczegóły tej niezwykłej i wzbn 
dzającej ogólne zaciekawienie sprawy.

W tym celu przebrani trzej policjanci 
Silesinaer, Kubik i Rygalik wyjechali w 
nocy do Sławkowa, gdzie spotkali jadą­
cych do Dąbrowy skaian, z którymi za­
brali się z powrotem.

W Strzemieszycach spotkali ich tam­
tejsi policjanoi, którzy po krótkiej wy­
mianie zdań odprowadzili jadących do 
komendanta posterunku, Zygmunta Re- 
gólskiego.

Targ w targ i łapówkę wzięto w pc- 
staci 35 fontów mięsa, które policjanci 
podzielili pomiędzy siebie, dając coś z 
tego i restauratorowi Bazgierowi, u któ­
rego ttanzakcji dokonali.

Po przeprowadzeniu śledztwa aresz­
towano komendanta posterunku Zygm. 
Rególakiero, posterunkowego Jsna Pypła- 
cza i Józef* Ziębę, których osadzono w 
areszcie będzińskim.

Sprawę zostił* przekazana sędziemu 
śledczemu 2-go rewiru.

— Ż e ro w is k o  k o m u n is tó w .
Odbyła się Konferencja delegatów ko­

mitetów kopalnianych zagłębia dąbrow­
skiego. W konforenoji wzięło udział 92 
delegatów.

Konferencja powzięła uchwałę, w któ 
rej potępia z całą bezwzględnością wszyst 
kie wystąpienia agitatorów komunistycz­
nych, którzy na nędzy i krw i robotni­
czej szukają dla siebie żerowiska i posta 
nawia edpędz ć ich precz cd pracy robet 
niczej, jako szkodników,

Jak wiadomo, komuniśoi wywołali n'e 
dawno w Zagłębiu starcie robotników z 
policją, które pociągnęło za sobą ofiary 
w ludziach.

— Z  te a t r ó w  po lskich .
Czerwiec jest w teatrach okresem 

występów gościnnych. To też i w se 
zonie obecnym wszystkie większe sce­
ny polskie goszczę u siebie wybitnych 
artystów warszawskich.

W dwóch teatrach lwowskich, miej 
skim głównym i niedawno otwartym 
„Małym*1 występuje obecnie Wojciech 
Brydziński dwoma świetnemi swemi ro­
lami—„Don Juanem“  Rittnera i „Tajfu- 
nem‘' Ler.gyela, Wielkie zdocywając 
powodzenie.

Równocześnie odbyły się w teatrze 
lwowskim trzy przedstawienia: „O jca“ 
Strindberga z udziałem K. Adwentowi­
cza.

Na scenie krakowskiego teatiu im. 
Słowackiego w ystęp ie  p. Irena Solska 
Grosserowa.

Publiczność poznańska oględa od 
paru tygodni świetną kreację farsową i 
komedjową Antoniego Fertnera.

Ślub córki z mordercą matki.
Przed kilku dniami doniosły dzienniki 

krakowskie o wypuszczeniu głośnej Ta- 
szyckiej z więzienia na skutek amnestji.

Obecnie Taszycka poczyniła starania 
około otrzymania rozwodu ze swym mę­
żem. Srawa ta znajduje się już na ukoń- 
ozeuiu. Taszycka zamierza w niedługim 
czasie t. zn. z końcem czerwca lub po- 
ozątkiem iipca zaślubić Henryka Grodz­

kiego w więzieniu. Grodzki, w myśl osta­
tniej amnestji o więźniach, otrzymał 
zmniejszeni^ k try  o 2 lata, tak, że pozo 
staie mu jeszcze dwa lata kary do odsie 
dzenia, którą to karę odsiadywać będzie 
w dalszym ciągu w więzieniu krakowskim, 
a nie zostanie, jak krążyły prgłoski, wy­
słany do więzienia w Warszawie.

Opinja publiczna wieść tę przyjęła ze 
zgrozą, uprzytomniając sobie żywo, że 
córka zamordowanej przez swego koeban 
ka, matki, wychodzi za niego. Ma teź 
Bitnie w pamięci słowa Taszyckiej, jakie 
wyrzekła podczas procesu w sądzie: „O i- 
tąd wszystko między nami skończone** — 
oraz jej pozorną skruohę.

R o z m a ito ś c i,
(—) S p rz e d a ż  n a jw ię k s z e g o  

z b io ru  m a re k .
W 19i7 r. zmarł w P«ryżu Filip hr. 

Farrary, obywatel austrjacki, posiadacz 
najpiękniejszego — jak powiadają — na 
święcie zbioru marek pocztowych, zawie­
rającego tylko marki z ubiegłego stule­
cia, ale niemal w komplecie. O ogromie
i wartości zbiera tego świadczy to, źe 
hrabia opłacał stale 2 sekretarzy, któ­
rych jedynym obowiązkiem było utrzymy 
wanie zbioru w porządku i że przed woj 
ną oceniano zbiór na 2 miljony f  anków.

Po otwarciu tes amenlu, pozostawio­
nego przez hr. Farrary, okazało się, że 
napisał swój zbiór berlińskiemu muzeum 
poczty, posiadającemu jak już wiadomo 
bardzo cenne zbiory. Na mocy jednak 
praw wojennych, rząd franouski zbiór 
skonf skował i obecnie przystępuje do 
sprzedaży go z przetargu publicznego. 
Odrzucono przytem oferty prywatnych 
syndykatów handlarzy marek, które ofia­
rowały za cały zbiór ryczałtem 875.000 
fant szterl, co wynosi według obecnego 
kursu, m il>rd sto dwadzieścia pięć md- 
jonów marek polskich. Oferty te odrzuco 
no, prawo bowiem francuskie nakazuje, 
aby majątki skonfiskowane wrogowi sprze 
dawane były tylko drogą przetargu pu­
blicznego.

(—) O lb rz y m i w ie lo ry b  na  
m o rz u  P ó łnocnym .

Jak donoszą z Kopenhagi, dwaj żegla 
rze, którzy odbywali wyprawę morską po 
Zundzie i Kattegacie, usłyszeli nagle 
szczególny odgłos, jakgdyby ktoś ciągnął 
łańcuch po blasze. Po obwili w odległo­
ści zaledwie 50 m. ukazało się olbrzymie 
cielsko, które poruszało się pod wodą z 
niesłychaną szybkością trzy razy większą 
od Bzybkości statku, poczem zanurzył się 
znowu, wyrzucając strumień wody do wy 
sokości dwu metrów. Niewątpliwie, te 
chodzi tu o olbrzymiego wieloryba, który 
zabłąkał się aż na morze Północne.

(—) K o b ie ta  b e z  ż o łą d k a .
Na jednem z ostatnich posiedzeń pa­

ryskiej akaiemji medycznej dr. Wiktor 
Pauohet przedstawił wypadek, iż pewna 
kobieta żyje od lat dwóch bez żołądka i 
czuje się przytem bardzo dobrze. Paojent 
ka cierpiała na wzdęcie żołądka Żołądek

je j wycięto całkowicie tak, iż pożywienie 
przedostawało się bezpośrednio do kiszek. 
W tydzień po dokonaniu operacji pacjent 
ka otrzymała pierwszy pokarm. Obecnie 
znajduje się przy zupełnem zdrowiu i o- 
siągnęła swoją pierwotną wagę.

WESOŁY KĄCIK/
N asze  o za s y .

W pewnem ministerstwie republiki 
Horrendum, referent przyjmuje zachowa 
jącego się dość arogancko chłopa, który 
omawiając swą sdrawę, powołuje się clą 
głe na samego ministra, nazywając go 
przy tem stale po imieniu. Referent, bio­
rąc to za objaw zbyt dalego posuniętej 
poufałości i lekceważenia, poirytowany 
zwraca „delikatnie14 uwagę interesanta, 
źe z panem ministrem chyba nie pasał... 
trzody,

- -  Hdel Jaktol? — wykrzykaje chłop 
—my jesteśwa z ministrem koleg I

— Cóż u djaółal Chodziliście razam z 
panem ministrem do szkół?

— Nie, aleśwa właśnie razem... pasali 
gęsi...

N ie p o trz e b n y  s tra c h
Pani Rebesa (do swego męża); Moryc! 

Muszę ci coś strasznego powiedzieć. Twój 
kasjer...

Pan Moryc (przerywająo): Boże! Czy 
uciekł?

Pani Rebeka: Nie! Wiznał mi swoją 
miłoszczl

Pan Morjo: No, dzięki Bogul Ach, jak 
ja sze przestraszałem!...

Mstów
(poa Częstochową).

W województwie kieleckiem, w sta­
rostwie Częstochowskiem, w dawnem 
zaś województwie krakowskim, w po­
wiecie lelowskim, o 9 kilometrów od 
Częstochowy nad Wartą leży staroży­
tne miasteczko Mstów.

W kościele XII go stulecia Mstdw 
stanowi własność kanoników regular­
nych w Wrocławiu, jak widać z dokumen­
tu z r. 1195.

Błogosławiony Iao Odrowąż, biskup 
krakowski w r. 1220 zakłada we Msto­
wie klasztor kanoników lateraneńskich, 
oddając im w uposażenie bogatą para­
fię mstowską oraz dochody z dóor 
Mstów, Małusy Wielkie, Mirów oraz Rę- 
dżiny.

Książę Bolesław Krakowski w r. 1265 
uwalnia Mstów i wsie okoliczne od do­
zorowania gniazd sokolich.

Bolesław Wstydliwy w dniu 10 m 
czerwca r. 1279 wydał przywilej na za­
łożenie miasta Mstowa na prawie średz 
kiem, przyczem osadnicy musieli płacić 
księciu pól grzywny złota, a po upływie 
7 lat wolnych takąż sumę kasztelanowi 
krakowskiemu Król Władysław Łokie­
tek w r. 1327 uwolnił klasztor od tej 
opłaty oraz nadał mu wieś Morsko wraz 
z Komornikami i Skarszycami wzamian 
za Włodowice. (Długosz Księga Nadań 
t. 3 str. 211,216).

Według księgi Nadań Długosza (t. 5 
str. 146) w XV stuleciu do klasztoru 
mstowskiego należały następujące wsie: 
Jaskrów, Kobyłczyce Kuchary, Kunino, 
Morsko, SkarsŁyce, Skrzydlów Mały, 
Srocko, Zawada, Zyrkowice oraz grun­
ta w Kromołowie Łany, Kmiece w Mo- 
krzeszu oraz Mirów dawały dziesięcinę 
klasztorowi we Mstowie.

Kazimierz Jagiellończyk, oczekując 
na rycerstwo, któremu w połowie sierp­
nia r. 1474 gromadzić się kazano na 
wyprawę przeciw Maciejowi królowi 
węgierskiemu dla oddania wet za wet 
za spalenie 600 wsi w Wielkopolsce, 
czas jakiś w klasztorze mstowskim 
przebywał.

Podczas bitwy wojsk królewskich z 
wojskami Jerzego Lubomirskiego pod 
Częstochową w dniu 4 września r. 1665 
król Jan Kazimierz z głównym korpu­
sem wojska znajdował się pod Msto­
wem, dokąd przybył z Brzeźnicy (We* 
spazjan Kochowski climact. III p. 190).

Jak bogatym i pięknym był klasztor 
mstowski świadczy fakt, iż po korona­
cji Augusta II, nowy nuncjusz apostolski, 
arcybiskup tebański Davia uczynił go 
na czas dłuższy swą rezydencją.

Wspaniały barokowy kościół poklasz-
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torny wznosi się na wzgórzu, u stóp 
którego rozłożyła się wieś Wancerzów. 
Dwie wieże kościoła, posiadające ongi 
hełmy barokowe, zostały fatalnie odre­
staurowane, tak że straciły charakter 
barokowy.

Pierwszy kościół z epoki przejściowej 
gotycko renesansowej został w r. 1746 
przebudowany tak, iż z budowli pierwot­
nej nic nie pozostało, i kościół sam 
nie posiada zabytków gotyckich, wy­
jąwszy podziemi, o czem poniżej.

Piękne barokowe sklepienie malował 
al fresco Andrzej Radwański.

Wielki ołtarz w stjła barokowym za- 
zasługuje na uwagę ze względu na swą 
budowę architektoniczną. W  wielkim 
ottarzu rzeźba w drzewie przedstawia­
jąca Wniebowzięcie Najśw. Marji Pan­
ny jest robotą rzemieślnika o pewnem 
poczuciu artystycznem. Rzeźba powyż­
sza przypomina ze względu na jedna- 

układ grupy rzeźbę kamienną 
Wniebowzięcia N. M. Panny w wielkim 
kościele na Jasnej Górze i jako wcześ­
niejsza jest prawdopodobnie jej pierwo­
wzorem.

Piękne stalle barokowe z reminiscen 
cjaml rococowemi, mianowicie z orna­
mentacjami w kształcie muszli oraz po­
chodzące z X V III go wieku szczególnie 
piękne pod względem rozbudowy szafy 
i ornamentacji organy w stylu rococo 
są prawdziwą ozdobą świątyni.

W jednym z bocznych ołtarzy znaj­
duje się starożytny malowany na drze­
wie obraz dobrego pędzla, przedstawia­
jący Zesłanie Ducha św. Obraz szkoły 
niemieckiej pochodzi z XIV-go stulecia.

Pomiędzy kościołem, a połączonym 
z nim budynkiem klasztornym znajduje 
się otwór wiodący do piwnic sklepio­
nych. Również od strony podworca 
gospodarczego w przybudówce Drew­
nianej jest ze^cie do piwn e—dawniej­
szych sali tam widzimy dwa kamienne 
odrzwia gotyckorenesansowe. Odrzwia 
te są prawie identyczne z drzwiami na 

'zamku krakowskim na Wawelu i po­
chodzą z epoki przejściowej gotycko- 
renesansowej. Te wszystkie laski ty­
powe dla gotyku mają w nadproźu 
gze.ms nad progiem (renesansowe ja- 
jowniki I perełki, Jest to zabytek się­
gający czasów pierwotnej budowy koś 
cicła. Można przypuszczać, że pomię­
dzy obu piwnicami istnieje połączenie.

Stan Rumszewicz

spostrzegł cygankę wychodzącą od ba-
i ’ Prz^ rz>'mał i od baby o wszystkiem 

się dowiedział, przyaresztował cygankę 
i oddał ją do aresztów sądu w Rawie 
Ruskiej wraz z rzeczami, pochodzące- 
mi z tego zerobku.

Sokrates i niewolnik.
r Pewnego dnia Sokrates tak pięknie 

mówił o mądrości i cnocie, że marmuro 
wa Wenus rozpłakała 6i§, a spiżowy Jo 
wisz źogzedł z tronu i stanął między słu 
chaczami.

Ale Sokratesa naaio wzruszyły uwiel 
bienia ludzkie i podziw bogów. Spostrzegł 
on gromadę niewolników przenoszących 
ktmienie i zbliżywszy s/ę, gzapyłał najsę 
dziwszego:

— Słyszałeś, co mówiłem?
Owszem, słyszałem, o ile nie przeszka

dzał mi bat naszego dozorcy,
I Wiesz, co to j«8t mądrość?
Niewiloik zamyślił się i odparł:
Nnjmądrzejszym bnłby człowiek, który 

umiałby podnieść ten oto łańcuch gór 
marmuęowycb, aż do nieba.

— Prawda— idrzekł Sokrates — czło 
wiek taki byłby wielkim mędreem i po 
tęźnym.

tliwszym?ry hjłby najcno-
^Najcnotliwszym — szepnął uiewcl 

mk byłby ten, kto pasmo gór marmuro 
wych z nieba rzuciłby na ziemię i roz 
miażdżył nas wszystkich jak ropuchy; nas 
za naszą niedolę, a was za waszą mą 
drosć i cnoty bezpłodne,

Zabawa w Poraju!
W n ie d z ie lę , dn. !d -go  b, m .

w lesie przy stacji Poraj odbędzie się

Wielka Zabawa

O B W I E S Z C Z E N I E .
r w > .  •s & .-s s -

« t l K o  j w diieonjch: k°r’ 1‘t2 f '" 3" *  S0" " * '11

S l l T I ?  wt’ ?n37  ^ n6k' N oWy Rynek» °S r<*<lowa, Krakowski, Spade 
d n C W r . f i  Nowego Rynku i numery nieparzyste od Kościusz

?.ck., Z elóna " 0,1 B0""  d" r° i"""- KoSeiuil2tl’ S,r
Częstochowa, dnia 18 | 6 J921 r. M A G ISTR A T.

Szkota handlowa
S tow arzyszen ia  Kupców Polskich

-Ina przezâ bvctleadomii^b!L0i , : , ^ and*0we* ? ‘° w- K “PCÓW p° lskich -tala slę-fe- 
w y L a n ia  Tymczasowy Z n u i  r0^ '  ^ o w ian ych  około jdSo

kowska wynos? Dieć f^ ? iru  mnrpJ ń» i  P°  n^  lednoraz° wa składka człon-
c)MopUK L P1U;^oT/aem̂?w!"e ZaraZ’ dai,C plf« s2e"s™° 1 Swaran-
w rtAa,^a51S/  Prz3fimaM: Sekretarjat Stow. Kupców Polskich Aleia III 16 61 
s"o?howl* L de0f l 6p Wi eCZ1?rem’ r ,WarszaWski Bank Handlow roddzial W C ze- 
go Zarzidu S7 uS)o p L ? !? W0"I SZCẐ u n,0Ści0Wa oraz członkowie Tymczasowl- 
Młodkowski d \  P/fitknlocifi ^holewicki, Vice prezes skarbnik p. Ignacy 
Rylski i Dylewski’ ą owslfi' p' Szkup, P- Majewski Raków (Huta Hantke) p. B.

Wobec ograniczonej liczby miejsc, pośpiech w zapisymaniu. się wskazany.
T y m c z a s o w y  Z a rz ą d  S z k o ły  H an d lo w e j 

S to w . K upców  P o ls k ic h  w  C zę s to c h o w ie .

Wypędzenie djabła kosztem około 
stu tysięcy mk.

Piszą z Rawy Ruskiej do „Kurjera 
Lwowskiego": W Polityczu na jednym 
z przysiólaów osiedliło się od dawna 
kilka rodzin cyganów, będących utra­
pieniem miejscowej ludności, kradną, 
gdzie mogą, a że mieszkają prawie źe 
w iesie, mają kryjówki do przechowa­
nia kradzionych rzeczy i nie łatwo 
przychodzi je wyszukać. Policja pań­
stwowa ma nie mały kłopot z tą bandą. 
Jedna z cyganek obrała sobie bardzo 
rentowny sposób zarobku, a mianowi­
cie, korzystając z głupoty ludzkiej, wy­
pędzała djabła za sowitą zapłatą, była 
jednak tak nieostrożną, że naresz­
cie wpadła w ręce organów bez­
pieczeństwa. Sprawa z djabłem miała 
się tak: Cyganka owa wmówiła w bBbę 
że u niej jest djabeł w chacie, że mo­
żna go wypędzić, że ona to zrobi, ale 
na to trzeba wiele pieniędzy. Baba u- 
wierzyła i zgodził* się na toż, zaczęły 
się praktyki, które trwały czas długi. 
Cyganka przychodziła często, kładła 
karty, zaklinała, właziła do komina, 
gdzie rzekomo „zły< obrał sobie sie­
dlisko i za każdą wizytę tysiące od 
baby wyciągała. Zabrakło w kórtcu gó- 
tówki na te praktyki, gdyż skoro cy­
ganka jednego djabła wypędziła, drugi 
W komin właził. Sprzedała baba ka­
wał lasu i pole, a w końcu zaciągnęła 
20 tysięcy długu, bo cyganka wciąż 
straszyła, źe musi przychodzić, gdyż 
może przyjść trzeci jeszcze djabeł, bar 
dziej, j uparty i będzie straszył.

Tym sposobem naciągnęła babę na 
jakie sto tysięny marek. Cyganka stro­
iła się, sprawiała drogie suknie, kape­
lusze, buciki itp. rzeczy zbytkowne. 
Przypadek odkrył oszustwo cyganki. 
Jeden z żołnierzy policji państwowej

na rzecz Straży Ogniowej Ochotniczej.
P r o g r a m  z a b a w y  w ie lc e  

u ro zm a ic o n y !
A t r a k c je  z  n a g ro d a m i!
Dwa konkursy za najoryginalniejszy 

kostjum i największą ilość otrzymanych 
pocztówek.

Do wy losowania dwie miljonówki.
Podczas zabawy przygrywać będą 

dwie orkiestry.
Odjazd z Częstochowy: godz. 2m. 10, 

3 m łO, 4 tn. r5, 5 rn. 55, 8 m. 50.
Powrót. 7 m. 25, 12 m. 15 i 12 m 40.

NIKT Z KUPUJĄCYCH
dla własnego dobra nie powinien pierw zrobić zakupów zanim 

nie zajdzie do znanej f rmy

J. R z ą s i ń s k i e g o
Kościuszki 19? w podwórzu. Telef. 3-18.

va le |> le inajlaniej każdy kupić m oie wszelkie bla- 
« *  • bieliznę, wełny i bostony, korty, cajg>' rvpsv niki kre-

tony. etaminy i batysty białe, kolorowi i deseniowe na le tn i ^zon  
w du.ym wyborze, chustki, kapy i firanki orazróżne™’ inni?wybór? 

wełniane i bawełniane i na suknie, ślubne.

T

Ceny tańsze niż wszędzie!

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o rz e  

= = = = = =  poleca ===========
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A le ja  JV5 33 .

Ogłoszenie.
Stosownie do uchwały zapadłej na o* 

gólnera ztbraniu kupców chrześdjan po­
stanawiającej zorganizowanie Drobnego 
Kupiectwa, prosimy wszystkich kupców 
chrześcjan o jaknajliczniej8ze przybycie 
do lokalu Stow. Kupców Polskioh Aleja 54 
w niedzielą dn. 19 b.m. o godz. 4 ej po 
piłudaiu na odbyć się mające zebranie,

Zarząd Stow. Kupców Polskich.

Ogłoszenie.
Rada Częstochowskiego Towarzy­

stwa Wzajemnego Wzajemnego Kredy­
tu niniejszym podaje do wiadomości 
pp. reprezentantów, że wskutek przeo­
czenia pewnych formalności prawnych 
Ogólne Zebranie w dniu -19 b. m. t. j. 
w niedzielę nie odbędzie się.

O nowym terminie Zebrania będą 
oddzielne ogłoszenia.

Niniejssem podajemy do łaskawej wiadomości Sz. Klijenteli, że
obok istniejącej ekspedycji celnej na pograniczach

otworzyliśmy dział transportowy
(lokalna ekspedycja)

“a T f e ^ e k s a ^ v ^ i " 0^  trznsf-eo skład, dostarczanie 
na kolej, ekspedycja do stacji przeznaczenia i odbiórke wlasnvmi 
końmi na własną odpowiedziałoś f-co skład odbiorcy. w*asnyrai

, M ?Sazyn°wanie odbywa się we własnych specjalnie na ten 
el urządzonych magazynach w Warszawie, <Łodzi i Częstochowie.

Inkasa załatwiamy jaknajszybciej.
Polecając się łaskawym względom Szanownej Klijenteli

pozostajemy z poważaniem 
Tow arzystw o

Ekspedycyjno-Handlowe
„ W S C H Ó D ’'

Sp. z ogr. odp.
C z ę s to c h o w a , I I  A lo ja  ATs 2 9 .

Lekarz dentysta

Zygmunt Lubczyński
w yjecha ł

p o w ró c i w  końcu lip ca
Częstochowa, Aleja 42.

Zebranie „Rzemieślnika”
19 b. m. w Lokalu 
o godz. 3 po poł.

W  niedzielą, do.
Stow. Rzem Przem.
odbędzie się zebranie roczne c.lonków  
sklepu żelaznego „Rzem ieślnik-.

O liozne przybycie prosi
Z a  r  z ą d .
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ODEON9 9Teatr „
Dziś! M O Ż U C H  I N  ! jes° urccza »mrtnerka L I S E N K O

P r o g r a m  od p iątku  IT-go d o  w to rk u  
21-go c z e r w c a  1921 r .

D z i ś !
Artyści Teatru Stanisławskiego w Moskwie wystąpią w swej najnowszej kreacji p. t.

99TAJEMNICA KRÓLOWEJ 99
Wstrząsający dramat w 6 ciu Wielkich aktach 

Uw aga:  w powyższym obrazie MOŻUCHIN i  RYMSKIJ rywalizują o pierwszeństwo ekranu.

P oczątek  o s ta tn ie g o  se a n s u  o godzinie 10-ej w ieczorem . Szczegóły w p ro g ram ach .

ItilMlilMIlllMiWIlilliLW  ̂ IN9— — W  illM M flllH iH  llillUlllllllilll I łt lljM M M H N M M H N g M H M g B N B N H M W H M I

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P r o g r a m :
od soboty 18-go 

Czerwca i dni na­
stępnych.

Obuwie nowe
ma ten, kto stale używa

znanej wypróbowanej pasty

m
sŚs&fóZAW'*:

BŁĘKITNA KREW
czyli ZA GRZECHY OJCÓW

Monumentalny dramat życiowy w 6-ciu aktach, w wykonaniu najlepszych artystów amerykańkich
w roli głównej znakomity H oow ard  H ickm an.

Reżyserja została powierzona twórcy T A R C A N U  W Ś R Ó D  M A Ł P .

Ż ą d a ć  w s z ę d z ie !  Ż ą d a ć  w s z ę d z ie !  ■■
m T ‘ S P R Ó B U J C I E  I R A Z  I M  ,

o c z y ś c i ć  o b u w ie  p a s tą

,,SALWINX,POMALir<JlEi
a za rzuc ic ie  inne  n ie u d o ln e  n a ś l a d o w n i c tw a .

F a b r y k a  p r z e t w o r ó w  c h e m .  S t a n i s ł a w  F i s z e r ,  W a r s z a w a  Ł u c k a  14.
■ ■ H M  S k ł a d  f a b r y c z n y  Stow.  „OBRONA* C z ę s to c h o w a .  & ssm & asm eB SSB iB SU B »ii^m m *

W arszaw a — Nowiniarska 12.
tel. 144-01.

Ł  ■■■ . -  . J

Buty
K a m a s z e  
U b r a n i a

Dla robotników, wszelkie gatunki 
i rodzaju poleca

Dom H andlow y
J a n  P a w ło w s k i  i & ‘± *

W a r s z a w a  W spólna 31.
T e le fon  295 15.

===== Sprzedaż hurtowa. ■■■■

Kto chce mieć za pieniądze tanio 
dobre i lad’ne ubran ie ,  
by  po tem  nie mieć żadnej troski 
niechaj wie, że w Alei II jest Częstoohowskl,
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batys ty , w etny i coover-eo ty .
A więc spieszcie do sklepu wszyscy 
pan ie ,  panow ie, dalecy i bliscy

S. Częstochowski
II Aleja Nr. ‘25.

POT -  WON z nóg, rąk i pach znakomi­
cie usuwa i zapobiega im

j J

p o w s z e c h n i e  z n a n y  
t  -Y p ,  a  r \  \ r  * t  jj w  p u d e ł k a c h  z  s i t k i e m  wyrobuS III I I I K Y W fdrmac lab »»A«* KOWALSKI"

O  v J  Y J  V /  I V 1  1  * w W a r s z a w i e  Miodowa 1.
S p r z e d a ż  W ap te k a ch ,  sk ładach  a p teczny ch  i perfum erjach .

S p o s ó b  użycia  do łączam y  do k a żd eg o  pudelka .

p i e r w s z o r z ę d n a
U i r a e s c i j a u s k a  P r a c o w n i a  ( i o r s e t ó

„ J Ó Z E F Y ”

ki do pros tego  trzymania, b iu s to n o sz y  ^
.. t. d. branie, przyjmuje się rep aracfe^ ri 
 rab iam e ,  C eny  umiarkow ane.

Dr. W a c ła w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

(spec .  ż o łą d k a  i k iszek)
przy jm uje  od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny  
Marji 33 l w  pracowni bakter jo logicz- 

nej od 6 do 7-ej i pó l wiecz, 
P raco w n ia  b ak te r jo lo g lczna  (ul. P a n ­
ny  M arji  31 lew a o f icyna)  o tw arta  
codziennie od9-e j  do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

nej od 
| P racow nia  

ny M arji 
codziennie

«Dr. Stefan Purski
c h o r e b y  sk ó r n e  i weneryczne

przyjmuje codziennie do gcdz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

K i l i ń s k i e g o  Ns 4. II piętro.

Dr. Paweł Broniatowski
W C zę s to c h o w ie  ul, Panny  Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, o b o k  te a t ru  „ P a ry s k ie g o ”
C horoby: s k ó rn e , d ró g  m oczowych I w eneryczne .

Przyjm uje  od 9— 12 ran o  i od 4—7 po poi 
P an ie  od 12—1 w poi.

L ekarz -den tys ta
M ic h a ł  j n i e c

ul. Panny  Marji (I Aleja) Mio.
Przyjm uje  codziennie o d ’9-ej rano  do 1 po poi. 

i od 3—7 wlecz. Telefon 260
■ i i i  tfł: a a  — na— ^ — — —

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I f  ■ -  "
p rzyjm uje od 9 r, do

I Aleja 8
1 p. p. 1 od 3 do 7 wiecz.

Do hurtowego Stow. Spożywczego

„ O  B R O K  j A .”
w C zęs tochow ie

p o t rz eb n y  k ie row nik
praktyka i wykształcenie handlowe wy- 
^  magane.

D o m  jlandlowy w C zęstochow ie“poszu- 
^ , kt,)e samodzielnego zdolnego bu-

ch a lte ra -koresponden ta  z p ra k ty k ą .  P osada  do 
ob jęcia  zaraz. P ens ja  zależna od kwalifikac 1 
d lo w y -  Dadsy,ać do "Kurj e rft" P°d  „Dom Han-‘

R u ty n o w a n y
dzieci do g im nazjum . Olszewski, Kościuszki 2 
p a r t e r .  .

Z a k ła d  L ec z n ic z y

D-ra Dobrowolskiego
choroby gardła, n osa ,  uszu

Warszaw a ul. Ś to KrzyskaNi 6

Dr. m ed . E- P e t r y k  a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od gcdz.5-ej do 8-ej 
w nadz ie lę  i św ęta od g. 11-ej do 1 ej 

ul. Gen.  Dąbrowskiego 6 , 1 sze piętro.

Kto chce mieć ze starego, 
—  nowy kapelusz, —

I nioch śpieszy ze s ta ry m  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym cay 
fi lcowym do chrześc ijańsk ie j  pracowni

p,f. „ J U L J A "
 ” ' ii i.  Kośclus-kl m. 11.

M łnrln  in te l ig en tna  pan ienka  ze świa 
■ ■ ■ ■  w u n  dectw am i szkolnemi 1 p r a k ty ­
ką  b iu row ą poszukuje zajęcia.  W iado m ość  
w „Kurjerze“ ____________

2000 rolek trzciny
n ia  ul. Kościuszki 74 9 m. 3,

Z f l l l h i n n n  d o k u m en ty  w ojs tow e 
“ n a  jnjję J u l ja n a  Zajde- 
r a  gm. Grabówki, wieś Czarny L as .___________

Pol morgi Dola
K f  mmmmm** maszynę do pisania. Wiadomość 

w Redakcji .K urje ra* .
D * . c y n k o w ą  do nafty  sprzedani 
D C C Z K ą  W iadom ość w Redakcji 
„Kurj e r a “

a j . w  sztuczne, naw połamane. Kupu- 
1® lab o ra to r ju m  d en ty s tyczn e  i 

A leja  t°-  p racę ceny nąjwyższe.

Redaktor i Wydawca: Adam Paciorkowskł, Odbito w Drukarni .Ddziitowej"


